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OSTATNI APEL GEN. WL. SIKORSKIEGO DO KRAJU
O byw atele R zeczypospolitej! Przem aw iając w im ieniu rządu  wzywam 

was do w ytrw ania i do cierpliwości. M usicie baczyć pilnie, aby waszej go­
tow ości do najw iększych naw et ofiar nie w yzyskano ze szkodą dla was 
i dla R zeczypospolitej. Będziecie nadal wzorem godności, poczucia honoru  
narodow ego i zdyscyplinow ania. Będziecie, juk dotąd, stale odrzucać 
w szystko, co nie pochodzi od legalnej władzy R zeczypospolitej. W y, bracia 
i siostry  nasze, pam iętajcie zawsze, że jesteście żołnierzam i Polski W alczą­
cej, k tó rą  kieruje jedynie rząd, a na froncie z jego ram ienia naczelny wódz 
polskich sil zbrojnych. N aród, k tó ry  nie zginął, ani nie załam ał się w tym  
straszliw ym  kataklizm ie dziejowym, po trafi w yciągnąć nieodzowne wnioski 
z przegranej oraz z ciosów. Rozumie on, że tym  jedynie sposobem  przekuje 
kruchy  złom klęski w stalową b roń  zwycięstwa.
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P. PREZYDENT I RZAD R. P. PO ZGONIE GEN. SIKORSKIEGO

Przem ówienie P. P rezydenta:
O byw aU le R zeczypospolitej! N iezbadane 

Wyroki boskie dotknęły nas nowym ciężkim 
dośw iadczeniem . Prezes R ady M inistrów i 
N aczelny W ódz gen. W ładysław  Sikorski 
nie żyje. Zginął O n na posterunku  podczas 
przelotu z Bliskiego W schodu do W . B ry­
tanii. Ta bolesna stra ta  pozbawia naród  
polski w ypróbow anego w służbie O jczyźnie 
żołnierza i m ęża stanu. N aród  polski we­
spół ze zjednoczonym i narodam i składa co ­
dziennie liczne i ciężkie ofiary dla ostatecz­
nego zwycięstwa nad  wrogiem . Dzisiaj w 
szeregu tych, co, um ierając w walce o wol­
ność, prow adzą nas do nowego żywota, s ta ­
nął ś. p. W ładysław  Sikorski. Imieniem Rze­
czypospolitej oddaję część Jego  zasługom  
dla O jczyzny. O byw atele R zeczypospolitej! 
W zyw am  was, abyście wszyscy, gdziekol­
wiek jesteście, w O jczyźnie zajętej przez 
w roga, czy na uchodictw ie, rozrzuceni przez 
zam ieć w ojenną po w szystkich kontynen­
tach, czy w szeregach naszych sił zbroj­
nych, um ocnili się w jedności i wytężonej 
pracy . Każdy na swym  posterunku do chwili 
zwycięstwa, k tóre stać się musi dla O jczy­
zny chwilą trium fu sprawiedliw ości dziejo­
wej.

Rząd R zeczypospolitej Polskiej zebrał się 
p rzed południem  w dniu 5.VI b. m. na spec­
jalnym  posiedzeniu w obecności Pana P re ­

zydenta R zeczypospolitej i prezesa R ady 
N arodow ej. Pan Prezydent oraz zastępca 
prezesa R ady M inistrów oddali hołd pam ięci 
gen. W ładysław a Sikorskiego. Pan P rezy­
dent polecił pełnienie obowiązków prem ie­
ra  dotychczasow em u zastępcy Stanisław o­
wi M ikołajczykowi i zwrócił się do m inist­
rów o pełnienie obowiązków do czasu no­
wego gabinetu. Równocześnie Pan P rezy­
den t polecił m inistrowi obrony narodow ej, 
g'en. ciyw. M arianowi Kukielowi, tym czaso­
we pełnienie obowiązków naczelnego wodza 
polskich sił zbrojnych do czasu nom inacji 
naczelnego wodza. Pan Prezydent zalecił 
rządow i ogłoszenie żułoby narodow ej oraz 
żałoby polskich sił zbro jnych  i wezwał na­
ród co  uczczenia pam ięci g'en. W ł. S ikor­
skiego przez zdwojenie wysiłków w walce 
o spraw ę narodow ą.

W  dn. 6.VII w południe odbyło się w Lon­
dynie uroczyste  posiedzenie żałobne Rady 
N arodow ej z udziałem  P. P rezydenta  Rze­
czypospolitej oraz członków rządu. N a po­
siedzeniu hołd pam ięci gen. Sikorskiego 
złożył p. P rezydent Raczkiewicz.

W  środę, an. 7 b. m. odbyło się w W ar­
szawie, żałobne posiedzenie K rajow ej R e­
prezentacji Politycznej z udziałem  Pełno­
m ocnika R ządu na K raj, na k tórym  złożono 
hołd pam ięci gen. W ł. Sikorskiego.

ROZKAZ DZIENNY DO POLSKICH SIL ZBROJNYCH

Gen. M arian Kukieł, m inister obrony na­
rodow ej, pełniący funkcje naczelnego wo­
dza polskich sił zbrojnych, w ydał następu­
jący  rozkaz dzienny: „Żołnierze! N asz W ódz 
N aczelny gen. b ron i W ładysław  Sikorski 
zginął śm iercią żołnierza w służbie Rzeczy­
pospolitej. Gen. Sikorski żył i um arł jak 
żołnierz, nieustraszony i niezm ordow any 
bojow nik naszej sprawy. W  tam tej wojnie 
był mężnym  żołnierzem , odw ażnym  i szczę­
śliwym dowódcą, jednym  ze współtwórców 
ostateczneg'o zwycięstwa. Przez następne 
20-lecie żył i pracow ał n iestrudzenie dla 
Polski, jej wielkości, je j ratow ania, gdy  p ię­
trzy ły  się już g rożące je j niebezpieczeń­
stwa. Po zalewie R zeczypospolitej przez w ro­
gu on odtw orzył na obcej ziemi rząd  i na­
sze siły zbrojne na ziemi francuskiej i po 
raz w tóry w W . Brytanii. O n zamienił na 
szych jeńców i zesłańców w silną arm ię pol­
ską na wschodzie. Ciężkie brzem ię jego za­
dań dźwigał z siłą nadludzką, n iesłabnącą 
nigdy m łodzieńczą energią, z niezniszczal­
ną n igdy żadnym i przeciwnościam i odwagą, 
z płom ienną w iarą w zwycięstwo. W ódz nasz 
by ł najw ierniejszym  sługą naszego naro ­

du, chylącym  czoła p rzed jego m oralną 
wielkością i posłusznym  jego woli. Chciał 
jako wódz i żołnierz przynieść w walce dar 
wolności naszej udręczonej i niezłom nej % 
ojczyźnie. C hciał być w śród pierw szych, 
•którzy do trą  do kraju. N ie było mu danym  
doprow adzić nas do ostatecznego zwycię­
stwa. O dszedł nas w nieśm iertelność. D uch 
jego będzie z nami. N a nas ciąży odpow ie­
dzialność za jego spuściznę, za nasze siły 
zbrojne. Pow aga chwili wymag'a od nas je ­
dności, dyscypliny, w ytrw ania, tw ardego 
pełnienia ' pow inności żołnierskiej, skupie­
nia się z ufnością p rzy  prezydencie Rzeczy­
pospolitej i p rzy  rządzie, pełnego zaparcia 
się w służbie sprawie. Tego oczekuje od was 
pan prezydent R zeczypospolitej Polskiej. 
Pow ołany przez niego do tym czasow ego 
pełnienia obowiązków naczelnego wodza za­
rządzam  ku uczczeniu pam ięci gen. broni 
W ł. Sikorskiego, w m yśl postanow ienia rzą­
du, dw utygodniow ą żałobę w polskich si­
łach zbrojnych. Rozkaz ten odczytać przed 
frontem  w szystkich oddziałów sił zbrojnych 
lądow ych, lotniczych i na okrętach  Rzeczy­
pospolitej".
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 „C hciałbym , aby  nikt z nas, poczynając ode mnie, nie sta ł ponad na­

rodem , ponad krajem . W szyscy w inniśmy m yślą zw racać się do kraju , gdzie 
siła oporu, mimo prześladow ań wzmaga się nieustannie. Jeżeli zachow am y 
obydwa elem enty, naród  i arm ię w stanie n ienaruszonym , będą to najpotęż­
niejsze dźwignie, na k tórych W olna Polska w ostatn iej fazie wojny będzie 
m ogła się opierać; m usim y pracow ać i p rzygotow ać się do walki".

W yjątek  z mowy gen. S ikorskiego
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W OBLICZU ŚMIERCI W LAD/SLAW A SIKORSKIEGO

Prześladuje nas w tej wojnie zawistny 
los. Zm ęczone polskie oczy w ypatru ją  wo­
kół św iateł w ytchnienia i popraw y, a zły 
los raz  w raz przesłan ia  nam  horyzont 
chm uram i now ych nieszczęść. Do najczar­
niejszych dni naszej h istorii te j w ojny bę­
dzie należał dzień 5 -ty  lipca, gdy  na znę­
kany  czteroletn ią blisko okupacją k ra j ru ­
nęła trag iczna wieść: W ładysław  Sikorski 
nie żyje.

Żalem najgłębszym  i serdecznym  żalem 
po człowieku, z którego im ieniem zrosły się 
w tej wojnie nasze wysiłki wyzwoleńcze, 
nasze nadzieje i p lany w przyszłości, bo­
leśnie ścisnęły się — na tę wieść żałob­
ną — m iliony polskich serc.

O dszedł w m rok śm ierci człowiek, k tó re­
go imię w pisała już o jczysta h isto ria  w po­
czet najw iększych, najbardziej dla k raju  
zasłużonych Polaków. C ałe swe życie, od 
wczesnej m łodości aż po dzień zgonu, ofiar­
nie poświęci! n ieustannej p racy  dla Pol­
ski i walce o N ią, o Je j wolność i wiel­
kość. Pojm ował ten tru d  w pierwszym  rzę­
dzie jako niezłom ne tw orzenie, odradzanie, 
wzm acnianie — we wszelkich w arunkach, 
wbrew wszelkim przeszkodom  — A rm ii Pol­
skiej. Swe niezwykłe zdolności kierownika 
zbrojnej organizacji i zbrojnych wysiłków 
narodu , swe ta len ty  jednego z najśw ietniej­
szych w dziejach wojska polskiego dow ód­
ców — łączył z niem niej w ybitnym i zdol­
nościam i politycznym i. Był wielką indy­
w idualnością, opartą  o g łęboką kulturę  du­
chową, by ł na m iarę ludzi przeznaczonych 
przez O patrzność do kierow ania losam i n a ­
rodów i do przew odzenia im. To też gdy 
z początkiem  te j w ojny w Jego  rękach spo­
częło kierownictw o spraw  polskich — szyb­
ko zdobył sobie pozycję niezwykłą: najw y­
bitniejszej po C hurchillu i Roosevelcie p o ­
staci zachodniego św iata alianckiego. Tę 
sw oją w tym  świecie pozycję oddał bez re ­
szty  w służbę Spraw y N arodow ej. Był jej 
wielkim reprezentantem  i obrońcą w ośrod­
kach decyzji tej wojny. Byłby je j w spania­
łym  rzecznikiem  w ostatnim  okresie w ojny i 
w czasie pow ojennego kształtow ania się sto ­
sunków  św iata i usta lan ia  polskiej w tym  
świecie roli.

W  naszych stosunkach w ewnętrznych re­
prezentow ał g łęboką w iarę w wielkość N a­
rodu Polskiego i jego przyszłość, niczem nie­
zachw ianą energię w organizow aniu sił n a­
rodu, zdolność w ytrw ałego pokonyw ania 
p iętrzących  się p rzed nam i trudności i prze­
szkód. Reprezentow ał tak bezcenny w Pol­
sce- pierw iastek ładu i konstrukcji, um iejęt­
ność należytego kierowania, tak trudnym  
do kierowania, jak nasze, społeczeństwem . 
Reprezentow ał wielką zdolność skupiania i 
zrzeszania tego społeczeństw a dla p racy 
i walki o przyszłość Polski. Ponad przepaś­
ciam i niebezpieczeństw , jakie nieustannie 
otw ierała i otw iera p rzed nam i ta wojna — 
wiódł N aród  Polski pew ną i m ocną dłonią.

U m iał na arenie życia m iędzynarodow e­
go należycie użytkow ać postaw ę i męstwo 
swego narodu i torow ać drogi ku zapew­
nieniu Polsce i dziś i w przyszłości należ­
nego je j w świecie stanowiska. W śród  cięż­
kich dla Polski zawikłań tej w ojny stał się, 
odpow iadającym  wielkości chwili i je j w y­
m agań, wodzem wojskowym i wodzem poli­
tycznym  N arodu  Polskiego.

Takim był i tak dla Polski działał W ła­
dysław  Sikorski. Dziś, gdy już niem a Go 
w śród żyjących, gdy  m ożna już przebiec 
m yślą cale Jego życie, a  zwłaszcza czte­
ry  ostatnie lata tego życia i uczynić ich su ­
m aryczny rachunek — w idoczną i w yraźną 
się sta je  cała m iara Jego  wielkości, cały  
ogrom  Jego dla Polski znaczenia i zasług. 
W  bólu więc głębokim  N aród  Polski czci 
i czcić będzie po wieki wielkość duszy 
i wielkość dziel W ładysław a Sikorskiego.

W  imię takiego stosunku do pam ięci W ła ­
dysław a Sikorskiego społeczeństw o polskie 
o jednym  dziś przede wszystkim pam iętać 
musi. U m ierają  ludzie w narodzie najlepsi, 
najwięksi, najbardziej potrzebni — N aród  
jest nieśm iertelny. W ładysław  Sikorski do­
brze zasłużył się O jczyźnie i odszedł, tra ­
gicznie przedw cześnie odszedł z tego świa­
ta. N ie może to jednak i nie powinno ani 
na krok sprow adzić N arodu  Polskiego z je ­
go h istorycznej drogi, ani o jeden tak t zwol­
nić tem pa jego m arszu w przyszłość. Śmierć 
W ładysław a Sikorskiego to ogrom na, cięż­
ka dla N arodu  Polskiego stra ta . G dy ją
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P r e mi e r  gen.  S ikor s ki  na p o s i e d z e n i u  R a d y  N a r o d o w e j

„T a Polska, k tó ra  p o w stan ie  p o  te j s tra sz n e j w ojn ie  będ zie  siln ie jsza  niz 
p rz ed  ty ra . P rzy sz ło ść  R zeczy p o sp o lite j zależy  p rzed e  w szystk im  od  nasze j 
w ła sn e j siły  i n asze j p o zy c ji, k tó rą  u d a  się  n am  zd o b y ć , u trw a lić  i zachow ać 
w zesp o le  z je d n o cz o n y c h  n a ro d ó w ".

Z p rzem ó w ien ia  gen . S ik o rsk ieg o

p o n ieś liśm y  — m usi ją  p o w etow ać w zm ożo­
n y , sp o tę żo n y  w ysiłek  ca łeg o  N a ro d u . 
N ie  w olno n am  p łak a ć  n ad  tru m n ą  W ła ­
d y sław a  S ik o rsk ieg o , człow ieka  n ie  łez , lecz 
tw a rd eg o , rea ln eg o , n a ro d o w eg o  czynu . 
P rzeciw n ie: z te j w łaśn ie  tru m n y  c ze rp ać  n a ­
leży  w zór i p o d n ie tę  do d a lsze j n iez ło m n ej 
w alki o p rz y sz ło ść  i w ielkość  Polski. Ż ało ­
ba , bó l i żal po  W ła d y sław ie  S iko rsk im  
n ie  m o g ą  się  p rz e ra d z a ć  w s ła b o ść  i zw ąt­
pienie. M ocne d ło n ie  W ła d y s ław a  S ik o rsk ie ­
go  w ysoko  n a d  k ra je m  i św ia tem  n io sły  
sz ta n d a r  Polski. N ie  w olno pozw olić, ab y  
sz ta n d a r  ten  zachw iał się  b o d a j n a  chw ilę. 
D łon ie  w odza  zas tą p ić  m u si sp o tę g o w a n a  
en e rg ia , zw ie lo k ro tn io n y  zb io ro w y  t ru d  m i­
lionów  Polaków . T y m  p o tężn ie j w p ra c y  i 
w alce o u sta le n ie  b y tu  P o lsk i sp rę ży ć  się  
m u szą  m iliony  p o lsk ich  rąk .

Je d n y m  z czo ło w y ch  h ase ł, jak ie  p o  p rzez  
c a ły  c iąg  te j  w o jn y  w ysuw ał i z n iez ło m n ą  
k o n sek w en cją  rea lizo w ał W ła d y s ław  S ik o r­
ski b y ło  h as ło  bezw zg lęd n e j, aż  do  k o ń ca , 
w alki z n iem cam i, a  śc is łeg o , h a rm o n ijn e ­
g o  i w ie rn eg o  w sp ó łd z ia łan ia  z a lian tam i. 
N ic  z teg o  h a s ła , n ic  z te j p o sta w y  p o li­
ty czn o  - w o jen n ej n ie  w olno sp o łe cz eń ­
stw u  p o lsk iem u  u ro n ić  w no w y m  o k resie  
ro zw o ju  n asze j sy tu a c ji  w o jennej. N ie u g ię ­
ta  w alka z n iem cam i, śc is ły  so ju sz  z  W ie l­
k ą  B ry tan ią , S ta n am i Z jed n o czo n y m i i in ­
n y m i sp rz y m ie rze ń c am i — p o zosta ją^  n ad a l 
n acze ln ą  za sad ą  po lsk ie j p o lity k i w o jennej. 
W o b ec  w szelk ich  in n y ch  zakusów , u m ia ł 
W ła d y s ław  S ik o rsk i z a jąć  rów nież  — m im o 
b a rd zo  tru d n e j  sy tu a c ji  R ząd u  P o lsk ieg o  —- 
stan o w isk o  z g o d n e  z is to tn y m i in te re sam i 
i z g o d n o śc ią  R zeczy p o sp o lite j. I w te j



dz ied zin ie  N a ró d  Polski k o n ty n u o w ać  p o ­
w in ien  i k o n ty n u o w ać  będ zie  lin ię  polityk  i 
W ła d y s ław a  S ik o rsk ieg o .

A da le j: W ła d y s ław  S ik o rsk i b y ł n i e s t r u ­
d zo n y m  oręd o w n ik iem  i o rg a n iz a to re m  
w ielk ie j sp ra w y  sk u p ie n ia  sp o łeczeń s tw a  
p o d  h a s łam i so lid a rn o śc i i z g o d y , zw arteg o  
d z ia łan ia  o ra z  p o d p o rząd k o w y w an ia  w szy s t­
k ich  w zględów  u b o c zn y c h  i w tó rn y c h  p ry -  
m a 'o w i w ielk iego  d z ie ła  p rz y w ró ce n ia  w ol­
nośc i N a ro d u  Polsk iego , o d b u d o w y  i u- 
g ru n 'o w a n ia  s iły  P a ń stw a  P o lsk iego . D zis, 
g d y  b ez lito sn a  śm ie rć  pozbaw ił?  n as  a u to ­
ry te tu  i d o św iad czo n eg o  k iero w n ic tw a  W ła ­
d y sław a  S ik o rsk ieg o  — zd ro w y  in s ty n k t n a ­
ro d u  po w in ien  i m u si z a s tąp ić  je  g łęb szy m  
zro zu m ien iem , że d la  p rz y sz ło śc i P o lsk i, w y­
ją tk o w o  w ażnym  i k o n ieczn y m  je s t  b ez ­
w zg lędne  p o d p o rz ąd k o w a n ie  się  zasadzie  
w ew n ętrzne j 1 re u g a  D ei o ra z  u zn an ie  p ie rw ­
szeń stw a  w czasie  w o jny  w y m ag ań  walki 
w yzw oleńczej, p rz e d  w szystk im  innym .

U m d o w an a  p ra c ą  ca łeg o  ży c ia  W ła d y s ła ­
w a S ik o rsk ieg o  b y ła  p rz ed e  w szy stk im  p ra ­
ca  w ojskow a. Je j  zaw sze p o św ięca ł najw ię- 
ce j sw ego  z ap a łu  i sw ej en erg ii. To też 
i w czasie  te j w o jn y , m im o  n a jtru d n ie jsz y ch  
po  tem u  w arunków , o p ie ra ją c  się  n a  bo~ 
h a te rsk ie j  o fia rn o śc i n a ro d u , z d o ła ł u tw o ­
rz y ć  s iln ą  A rm ię  P o lsk ą , d o p ro w a d za jąc  
o s ta tn io  je j  s ta n  do  liczby  s tu  k ilk u d z ies ię ­
c iu  ty s ięc y  św ie tn ie  u zb ro jo n e g o  i w yćw i­
czo n eg o  żo łn ie rza . W  m y śl Je g o  też  ro z k a ­
zów i p o d  Je g o  c zu jn y m , ch o ć  ta k  dalek im  
k ierow nic tw em , ro s ła  w k ra ju  c o ia z  p o tęż ­
n ie j d ru g a  arm ia . A rm ia  Polsk i P o d z iem ­
nej. O b o k  o g ro m n y c h  z as łu g  d la  Po lsk i na  
te re n ie  p o lity k i m ięd zy n aro d o w e j, ob o k  za ­
s łu g i u m ie ję tn eg o  k o n so lid o w an ia  s to su n ­
ków  w ew n ę trzn y ch  w P o lsce  — ta  p ra c a  
w ojskow a W ła d y s ław a  S ik o rsk ieg o  będzie  
p o m nik iem  Je g o  w iek o p o m n ej ch w ały . A 
o k ry te  c iężk ą  ż a ło b ą  po  zgo n ie  W ła d y sław a  
S ik o rsk ieg o , " sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  szcze ­
g ó ln a , c zu jn ą , o fia rn ą  m iło śc ią  o to czy ć  w in­
n o  _1 w jeszcze  w iększym  niż d o ty ch c za s

s to p n iu  — te  dw ie, b ę d ąc e  Je g o  dziełem , 
A rm ie  Po lsk ie , p rz y sz ło ść  i n ad z ie ję  n a ro d u .

W  p o łu d n io w y ch  g o d z in a ch  trag iczn eg o  
d n ia  5  lip ca  n a sz a  k ra jo w a  s łu ż b a  rad io w a  
ro zp o w szech n iła  o s ta tn ią  e n u n c jac ję   ̂ N a ­
cze ln eg o  W o d za . M ów ił w n iej, iż p ie rw ­
szym i o d d z ia łam i w ojsk  p o lsk ich , k tó re  
w k ro czą  do  k ra ju , b ęd zie  dow odził o so b iś­
ci B yło w ty m  ra d o sn e  i d u m n e  m arzen ie  
człow ieka , k tó ry  ty le  d a ł z s ieb ie  sp raw ie  
w alki o w olność O jczy zn y . W k ró tc e  ju ż  po  
ty m  w iedzieliśm y, iż śm ie rć  o k ru tn ie  p rz e ­
k re ś liła  to  m arzen ie  G e n era ła . C ia ło  J e g o ,  
k tó ry  p ra g n ą ł  w p ro w ad zen ia  do  Polski 
p ie rw szy ch  zas tęp ó w  da lek ie j e m ig rac y jn e j 
A rm ii P o lsk ie j, śm ie rć  p o n io s ła  u  z im nych  
sk a l G ib ra lta ru . A le  d u c h  Je g o  ży je , ży je  
p rzó d e  w szy stk im  w p am ięc i i w se rca c h  
ż o łn ie rzy  te j a rm ii, k tó rą  m ia ł do  k ra ju  p o ­
p row adzić . K tóż bow iem  lep ie j i g łęb ie j niż 
p ro s te , szcze re  i o fia rn e  se rca  żo łn ie rzy  o ce ­
n ić  p o tra f i  T eg o , k tó ry  je d n y c h  z n ich  w y ­
w iódł z d o m u  n iew oli m osk iew sk iej, in n y ch  
z g ro m ad z ił z ro zp ro sze n ia  św ia tow ego , a 
w szy stk im  dal b ro ń  do ręk i; k tó ry  w reszcie  
p o lity czn ie  to ro w a ł d ro g ę  do  n a jlep szeg o  d la 
O jc zy z n y  zu ży tk o w an ia  o fia ry  żo łn ie rsk ie j 
k rw i i ży cia . .

W o jn a  to czy  się  dale j. N ie u g ię ta  w alka 
p o lsk a  o w yzw olenie  N a ro d u  i o d budow e 

. P ań stw a  trw a  i trw ać  będzie . N a d e jd ą  dni, 
gcly c ze rw o n o -b ia ły m i sz tan d a ram i zw ycię­
stw a  ro zb arw ią  się  w sie i m ia s ta  Po lsk i, g d y  
p o jaw ia  sie  w n ich  z a s tę p y  w o jśk  po lsk ich . 
N ie  b ęd z ie  w śró d  n ich  z iem sk iej p o sta c i 
ich  d o ty ch czaso w eg o  W o d z a  N acze ln eg o . 
L os odm ów ił M u szczęśc ia  d o życia  te j 
chw ili. A le  g d y  p rzez  w yzw alany  k ra j b ę ­
d ą  m asze ro w a ły  zw ycięsk ie  sze reg i A rm ii 
P o lsk ie j — będ zie  je  w iód ł ch o ć  n iew idocz­
ny , ale  żyw y w u c zu c ia c h  żo łn ie rsk ich  se rc  
d u c h  T ego , co  w zniósł w te j w ojn ie  z ręb y  
i za ło ży ł p o d w alin y  po lsk ieg o  zw ycięstw a: 
d u c h  W ła d y s ław a  S ik o rsk iego .

R ed ak c ja  „R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j'

OPIS WYDARZEŃ
B ry ty jsk ie  m in iste rs tw o  lo tn ic tw a  do n io sło  

o śm ie rc i gen . S ik o rsk ieg o  w n a s tę p u ją c y m  
ko m u n ik ac ie  z d n ia  5 .V II.43 :

„G en . S ik o rsk i zg in ą ł w czo ra j w ieczorem  
w "w y p ad k u  sam o lo to w y m  w chw ili, g d y  
bom b o w iec  „ L ib e ra to r" , w k tó ry m  g e n e ra ł 
od b y w ał p o d ró ż , w k ró tk im  czasie  po  w y­
s ta r to w an iu  z G ib ra lta ru , ro zb ił się. G en. 
S ik o rsk iem u  to w a rzy sz y ł szef sz tab u  gen. 
Klimeclci o raz  in n i o ficerow ie  jeg o  sz tab u . 
O c a la ł jed y n ie  p ilo t, k tó ry  je s t  c iężko  r a n ­
ny . W  w y p ad k u  zg in ę ły  p o n a d to  n a s tę p u ­
jące  o so b y : p . Z ofia  L eśn iow ska , c ó rk a  gen . 
S ik o rsk ieg o , szef sz tab u  gen . Klimeclci, po r. 
A d am  K ułakow ski, o so b is ty  se k re ta rz  gen . 
S ik o rsk iego , p łk . M areck i, płk . G ra lew sk i, 
p o r. P on ik icw ski, m jr. C a za le tt, c z ło n ek  p a r ­

lam en tu  b ry ty jsk ie g o  o ra z  o ficer łączn ik o ­
wy d la  sp raw  p o lity c zn y c h , p rzy d zie lo n y  
do o so b y  g en . S ik o rsk ieg o  .

Zwłoki gen . S ik o rsk ieg o  sp o czy w ają  na 
k a ta fa lk u  w k a ted rze  p a n n y  M arii w G ib ra l­
ta rze . U ro c zy s te  p rzep ro w ad zen ie  zw łok 
m iało  m ie jsce  w p o n ied z ia łek  w ieczorem . 
H o n o ry  w ojskow e po lsk iem u  w odzow i n a ­
cze lnem u o d d a ł p u łk  h ra b stw a  S o m o ise t, 
k tó re g o  sz ta n d a r  p o k ry ty  b y ł  k irem . T ru m ­
n ę  nieśli o ficerow ie  po lscy . Z a tru m n ą  p o ­
stęp o w ał g u b e rn a to r  G ib ra lta ru  gen . M ac 
F a rle in , ad m ira ł, g e n e ra ł lo tn ic tw a, s ta c jo ­
n u ją c y  w G ib ra lta rz e  o raz  sz e re g  w yższych  
oficerów . N a  tru m n ie  gen . S ik o rsk ieg o  z ło ­
żono  w ieńce od  P re z y d en ta  R. P-, R ząd u  
i R a d y  N aro d o w ej.



Ks. biskup G ibraltaru  odpraw ił w dniu 
6  b. m. rano mszę żałobną w katedrze 
Najśw . M arii P a n n y  w G ibraltarze przy  
zwłokach gen. S ikorskiego i gen. Klimeckie- 
go. T rum ny ze zwłokami przew ieziono przez 
ulice G ibraltaru . W zdłuż ulic tłum y pub­
liczności oddaw ały hołd  zm arłym .

W  tym  sam ym  dniu zrana, w kościele pol­
skim w L ondynie odbyło się u roczysta na­
bożeństwo żałobne, w którym  społeczeństwo

polskie wzięło m asow y udział. T łum y nie 
nom ieścily sie w kościele i szereg osób 
klęczał na ulicy. N abożeństw o odpraw ił 
nuncjusz papieski kardynał G ottfrey.

A gencja R eutera  donosi, że zwłoki gen. 
Sikorskiego zostaną przew iezione do W . 
Brvtanii, gdzie zostaną pochow ane. Po 
zwłoki g in . S ikorskiego do G ibraltaru  
udała się delegacja polskich sił zbrojnych.

REAKCJA ŚWIATA NA  TRAGICZNY ZGON GEN. WL. SIKORSKIEGO

Król Jerzy  VI przesłał prezydentow i Rze­
czypospolitej telegram  kondolencyjny na- 
następu jącrj treści: „Jestem  głęboko w strzą­
śnięty Panie Prezydencie w iadom ością o 
tragicznej śm ierci gen. Sikorskiego i tych  
osób, k tóre odbyw ały z nim podróż w służ­
bie waszego kraju . M oje narody  dzielić bę­
dą w pełni żałobę z narodem  polskim  po 
bolesnej stracie , jaka dotknęła Polaków na 
skutek zgonu tak zasłużonego obyw atela 
i żołnierza. Położył on wielkie zerług i nie 
tylko dla swego w łasnego kraju , lecz tak­
że dla w spólnej spraw y zjednoczonych na­
rodów".

Prez. Roosevelt w depeszy kondolencyjnej 
przesłanej rządow i polskiem u powiedział: 
„N auczyłem  się podziwiać patrio tyzm , p ra ­
wość i zalety wodza, jakim i odznacza! się 
gen. Sikorski. Jego zmysł polityczny i p o ­
św ięcenie się spraw ie wolności i dem okracji 
czyniły zeń jednego z w ybitnych przyw ód­
ców naszej epoki".

W  dn. 6 .VII w Izbie Gmin prem ier C hu r­
chill złożył hołd pam ięci gen. Sikorskiego.

Prem ier C hurchill rozpoczął słowami: 
„Spraw a zjednoczonych narodów  poniosła 
wielką stra tę . Jest moim obowiązkiem w y­
razić uczucie Izby i oddać cześć pam ięci 
wielkiego patrio ty  i nieugiętego sprzym ie­
rzeńca. Śm ierć gen. Sikorskiego, k tó ra  na­
stąpiła niedaleko G ibraltaru  była najcięż­
szym  ciosem  jaki nam  zadał los".

„O d pierw szych czarnych chwil polskiej 
ka tastro fy  i b rutalnego trium fu niem ieckiej 
m achiny w ojennej aż do dnia swej śm ierci 
w niedzielę w ieczorem , by ł Gen. Sikorski 
sym bolem  wcielenia tego ducha, k tó ry  wiódł 
naród polski przez stulecia sm utku".

C hurchill mówił dalej, że kiedy opór żoł­
n ierza polskiego w Polsce został złam any, 
pierw szą m yślą gen. S ikorskiego było zor­

ganizow anie wszystkich polskich elementów 
we F rancji w celu prow adzenia dalej wal­
ki. 18 .000  arm ia polska zajęła swe stano ­
wisko na froncie francuskim .

Po w yrażeniu swego osobistego najw yż­
szego pow ażania dla gen. S ikorskiego i u- 
znariia dla jego rów now agi i spokojnego 
dostojeństw ? Churchill powiedział: „Mam 
glebokie uznunie dla gen. Sikorskiego. Był 
człowiekiem w ybitnym  jako mąż stanu i ja ­
ko żołnierz. U kład, jaki zaw arł z R osją 
dn. 30.V I.194T r. dowodzi jego głębokie­
go rozum u politycznego i nie ma swego od­
pow iednika w polityce".

„O d chwili jego śm ierci — mówił C hu r­
chill — w szystko podporządkow ane być 
musi potrzebom  pow szechnej walki i wie­
rze, że lepsza E uropa pow stanie, w której 
wielka i h iepodleg ła  Polska g rać  będzie 
zaszczytną role. M y b ry ty jczycy , k tó rzyś­
my wypowiedzieli w ojnę N iem com  z pow o­
du inwazji hitlerow skiej na Polskę i w w y­
pełnieniu naszych gw arancyj, głęboko od­
czuwam y razem  z naszym  polskim  sp rzy ­
mierzeńcem  jego ostatn ią bolesną stratę. 
W yrażam y tu całą naszą sym patię dla Po­
laków. W yrażam y naszą w iarę w ich nie­
śm iertelną w artość i ogłaszam y naszą de­
cyzję, że praca gen. Sikorskiego, jako p re ­
m iera i naczelnego wodza, nie pójdzie na 
m arne".

M inister spraw  zagranicznych W . B ry ta­
nii Eden przesiał w czoraj następujące p is­
mo amb. Raczyńskiem u: „Proszę Pana o 
p rzyjęcie wyrazów m ego najgłębszego 
w spółczucia z pow odu bolesnej s tra ty , jaką 
Pan osobiście, rząd  i naród  polski ponieśli 
przez trag iczną śm ierć gen. Sikorskiego. 
Sm utny ten cios był głębokim  w strząsem  
dla mnie i dla w szystkich członków rządu 
JKM ości, k tórzy  znaliśm y nieocenione war-

W alczym y na lądzie, m orzu i w pow ietrzu, krocząc po drodze, którą nam  
wskazuje naród, wielki w tej w alce o nową, spraw iedliwą dla w szystkich  jej s y ­
nów, W ielką Polskę.

Z przem ów ienia gen. Sikorskiego

imMina
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C e n .  S i ko rs k i  w ś r ó d  ż o ł n i e r z y

tości zasług, jakie gen. Sikorski oddał 
w spólnej sprawie. Podziwialiśmy jego w y­
jątkow e cechy odwagi i m ądrości stanu. 
Gen. Sikorski by ł także moim wielkim p rzy ­
jacielem  osobistym  i stra tę  jego będę od­
czuwał bardzo głęboko. P rzesyłając Panu 
te w yrazy żalu, zapewniam , że jestem  zde­
cydow any kroczyć nadal w ścisłej wspólno­
cie z Polską i innym i zjednoczonym i naio - 
dam i aż wspólne nasze wysiłki przyniosą 
odbudow ę wielkiej i niepodległej Polski".

M inister spraw  zagranicznych Stanów 
Z jednoczonych Cordell Hull oświadczył 
w czoraj, co następuje: „Jestem  głęboko
w strząśnięty trag iczną w iadom ością o zgo­
nie gen. Sikorskiego. Był on żywym sym ­
bolem  niepokonanego ducha narodu  po l­
skiego. Je s t to ciężka i bolesna stra ta  nie 
tylko dla narodu  polskiego ale dla w szyst­

kich narodów  sprzym ierzonych i dla sp ra ­
wy, o k tó rą  walczym y".

Prezydent Czechosłow acji dr. Benesz o- 
św iadczył dzisiaj, że gen. S ikorski by ł jedną 
z najw ybitniejszych postaci d rug iej wojny 
światowej. Złożył on hołd pam ięci gen. Si­
korskiego, k tó ry  zawsze usiłow ał stw orzyć 
trw ałe podstaw y przyjaźni polsko-czecho- 
wackiej.

Gen. de G aulle złożył w yrazy w spółczu­
cia na ręce przedstaw iciela polskiego w Al­
gierze w im ieniu Kom itetu F rancji W al­
czącej. Telegram y kondolencyjne nadesłane 
zostały również przez G reenw oda w im ie­
niu b ry ty jsk ie j Partii P racy , przez Związek 
Ligi Zam orskiej, przez Związek Żydów Pol­
skich w W. B rytanii oraz przez niezliczoną 
ilość organizacji i stowarzyszeń.

KRAJ NA WIADOMOŚĆ O ŚMIERCI WODZA NACZELNEGO
G dy pierw sza wiadom ość o tragicznym  

w ypadku została podana przez m egafony 
niem ieckie — cały  k ra j p rzy ją ł to z niedo­
w ierzaniem. W szak tyle już razy p ropagan­
da niem iecka głosiła, iż gen. Jikorski padł 
o fiarą katastro fy  sam olotowej.

D opiero gdy popołudniu  rozeszły się . sze­
roko codzienne kom unikaty radiow e — w 
tysiące serc w iadom ość ta  uderzy ła  jak 
g rom  z jasnego nieba. Ludzie nie chcieli 
w ierzyć. Rozpoczęło się szukanie znajom ych 
i znajom ych znajom ych, by dotrzeć do ta ­
kich, o których wiedziano, iż będą mogli 
powiedzieć praw dę. Tysiące ludzi nie m ają­

cych  takich kontaktów  oblegało m egafony, 
by z tonu kom unikatów  niem ieckich w y­
wnioskować, czy fatalna w iadom ość jest 
prawdziwa.

N iestety.
O bfitość szczegółów  podaw anych przez 

m egafony w skazywała, że tym  razem  infor­
m acja niem iecka nie kłamie.

Mimo to stolica nie wierzyła.
N oc przeszła niespokojnie. Do późhego 

wieczora, niejednokrotnie p rzy  zgaszonych 
już św iatłach prow adzono długie dyskusje 
na tem at praw dopodobieństw a tragicznej



N acz e ln y  W ó d z  odbiera def i ladę  polskich od dz ia łó w  zmo tory zowanych

w iadom ości, rozpatru jąc  „fachow o" w szyst­
kie możliwości wypadków lotniczych.

Padały  najbardziej fantastyczne p rzypu­
szczenia. Byli tacy , którzy  tw ierdzili, że 
kom unikat angielskiego m inisterstw a lo tn i­
ctw a został um yślnie ogłoszony, by w pro­
wadzić w błąd, polujące na przelot G enera­
ła m yśliwce niemieckie.

D opiero gdy następnego ranka straszna 
w iadomość została ostatecznie potw ierdzo­
na — K raj okrył się żałobę.

Przestało istnieć norm alne życie. N ie m ó­
wiono o niczym innym . Obowiązki, interesy 
zeszły na drugi plan.

Zm arły bowiem W ódz N aczelny nie był 
tylko D ostojnikiem  Państwowym. P raca je ­
go całego życia, a w szczególności w ysił­

ki czterech ostatn ich  lat spraw iły, iż sta ł się 
on nie tylko przew odnikiem , lecz i um iło­
waniem całego narodu.

Już  za życia przeszedł do „Pieśni N aro ­
dowej".

N ie z natchnienia jednostki, nie na sku­
tek oficjalnego konkursu , lecz sam orzutnie 
tysiące łudzi śpiewa’ i:

„M arsz, m arsz Sikorski z ziemi angielskiej 
do Polski".

O lbrzym ia w iększość narodu  widziała w 
nim sym bol nieugiętego ducha, walki i nie 
złom nej w iary w zwycięstwo.

K raj cały, trw ając w żałobie, pragnie d ro ­
gą, k tó rą  mu w ytknął ś. p. gen. W ładysław  
Sikorski iść aż do zwycięstwa.

O becnie bijem y się na obczyźnie zdała od ukochanego kraju, lecz nadej­
dzie chwila, w której wzbijecie się dum nie w polskie niebo i obwieścicie radośnie 
swemu narodow i, że jes t wolny i m ocarny zarów no m oralnie jak i m aterialnie. 
Będzie to najuroczystsze święto żołnierza i N ajjaśniejszej R zeczypospolitej.

Z przem ów ienia gen. S ikorskiego do lotników



Żałobo Narodowa
DEPESZE KONDOLENCYJNE 

PA N  PREZYDENT RZPLITEJ, RADA N A R O D O W A , RZĄD POLSKI
W śród  s tra t ł ciosów spadających  w ciągu tej wojny na N aród  Polski śm ierć 

P rem iera i N aczelnego W odza — G enerała S ikorskiego jest ciosem  najcięższym  i nie­
pow etow aną stra tą  całej Polski. U był człowiek wielkiej m iary i olbrzym ich zasług przed 
N arodem  i Państwem . U był Prem ier R ządu a zarazem  W ódz N aczelny w naszej walce 
o N iepodległość i C ałość O jczyzny.

W  tej tragicznej dla N arodu  i Państw a chwili przesyłam y w yrazy najg łębszego 
współczucia i prosim y złożyć u trum ny  W ielkiego Polaka cześć i hołd Polski W alczącej.

W arszaw a, 7 lipca 1943  r. . PEŁNOM OCNIK NA KRAJ RZĄ D U  R. P.
K RA JO W A  REPREZEN TA CJA  POLITYCZNA

MINISTER OBRONY N A R O D O W E J GENERAL KUKIEŁ — W O JSK O  POLSKIE
Śmierć N aczelnego W odzu G enerała Sikorskiego wraz z szeregiem  w ybitnych 

oficerów, to niepow etow ana stra ta  N arodu, a  w pierw szym  rzędzie W ojska Polskiego. 
T ragicznie zm arły  W ódz niestrudzenie je organizow ał i kierował jego służba bojow ą 
na obczyźnie i w Kraju.

Łącząc sie w sm utku i żałobie po stracie  N aczelnego W odzu, przesyłam y w yra­
zy najg łębszego w spółczucia. W obec m ajestatu  śm ierci ponaw iam y wspólne ślubow a­
nie w ytrw ania w p racy  i walce o N iepodległość i C ałość Polski aż do zwycięstwa.

W arszaw a, 7 lipca 1943  r. PEŁN O M OCN IK  NA KRAJ RZĄDU R. P.
K RA JO W A  R EPR EZEN TA C JA  POLITYCZNA

Z A R Z Ą D Z E N I E
Tragiczna śm ierć P rem iera R ządu Polskiego i N aczelnego W odza G enerała Si­

korskiego okryła całą Polskę i W ojsko Polskie żałobą.
W  tej tragicznej chwili, jaką  N aród  Polski przeżyw a w tej wojnie, uczucia cab 

lego K raju biegną na obczyznę i Sączą się z Prezydentem  R zeczypospolitej, Rządem  
i W ojskiem  Polskim w żałobie i hołdzie dla W ielkiego Polaka i W odza N aczelnego 
w walce o N iepodległość i Całość Państw a Polskiego.

Dla zadokum entow ania tej postaw y K raju ogłaszam  na czas od dnia 15 lipca 
do dnia 1 sierpnia b. r.

O G Ó L N O N A R O D O W Ą  Ż A Ł O B Ę  
podczas k tórej należy pow strzym ać się od wszelkich zabaw, koncertów  i rozryw ek 
publicznych.

Żałobę tę rozum ieć należy jako wyraz pow agi i zrozum ienia doniosłości ponie­
sionej s tra ty , jaką N aród  nasz winien w skupieniu wewnętrznym  przeżyw ać, p rzygo­
tow ując się zarazem  do dalszej wałki z wrogiem , aż cło zwycięstwa. i

W arszaw a, 7 lipca 1943  r. PEŁNOM OCNIK NA K RAJ RZĄDU R. P.

UCHWALA RADY MINISTRÓW
W e czwartek, dn. 8  lipca odbyło się dw ukrotne posiedzenie R ady M inistrów pod 

przew odnictwem  pełn iącego obowiązki p rem iera min. M ikołajczyka. Rada M inistrów 
powzięła jednom yślnie następu jącą uchwałę: „U znając h istoryczne zasługi gen. W ła ­
dysława Sikorskiego dla spraw y Polski w jej najcięższych chwilach, rząd  R zeczypospo­
litej postanaw ia: gen. W ładysław  Sikorski, prezes R ady M inistrów R zeczypospolitej 
i N aczelny W ódz dobrze zasłużył się O jczyźnie. C iało gen. Sikorskiego po odzyska­
niu niepodległości sprow adzone będzie do O jczyzny i pochow ane na W awelu. Rząd 
R zeczypospolitej Polskiej po usunięciu w roga z ziem polskich zwróci się do władz 
kościelnych o wyrażenie zgody na w ykonanie tej ustawy".



ŻAŁOBNE POSIEDZENIE RADY NARODOW EJ
W e wtorek popołudniu  po uroczystej m szy żałobnej w kościele polskim w Lon­

dynie, Rada N arodow a zebrała się na posiedzeniu, na którym  obecny by ł pan P rezy­
dent R zeczypospolitej, pełn iący obowiązki p rem iera min. M ikołajczyk oraz Rząd.

Po otw arciu posiedzenia przez przew odniczącego R ady prof. G rabskiego zabrał 
g łos prezydent R zeczypospolitej, m. in. ośw iadczając: „Z im ieniem  gen. Sikorskifego 
łączą się czyny i osiągnięciu, k tóre w ow ych ciężkich chwilach naszych walk o wolność 
i całość Polski stanow ią jedno ogniwo łańcucha, łączącego cały szereg  Polaków, staa 
jących  w' obronie swego państwa. Do walki tej pokolenie nasze stanęło  już po raz drugi".

Pan Prezydent przem ówienie swoje zakończył następującym i słowami: ^Prow a­
dzić będziem y walkę nadal w bliskiej w spółpracy z sojusznikam i i z w iarą w słuszność 
naszej spraw y. N iech nikt nie odważa się podkopać w tych ciężkich przeżyciach na­
szych lej powagi, jaką imię Polski przez wysiłek całego narodu  zdobyło w święcie".

Z kolei zabrał głos pełn iący obowiązki p rem iera m inister spraw  w ewnętrznych 
Stanisław  M ikołajczyk: „W  im ieniu rządu R zeczypospolitej, w im ieniu najbliższych to ­
warzyszy wspólnej p racy, składam  hold pam ięci p rem iera rządu  R zeczypospolitej i W o­
dza N aczelnego ś, p. gen. Sikorskiem u. P ragnę z całej głębi uczuć uczcić Go jako czło­
wieka, juko żołnierza i jako polityku. Jako człowieka przede wszystkim, bo gen. S ikor­
ski posiadał niezw ykle ludzkie w artości. Inicjatyw a i wola gen. Sikorskiego) zgodna 
z poczynaniam i i poglądam i w szystkich polskich czynników państw ow ych, zm ierzały 
stale ku budowie trw ałych podwalin pod dem okratyczny ustró j państw a polskiego w naj­
bliższej p rzyszłości po wojnie".

Zam ykając posiedzenie przew odniczący Rady N arodow ej prof. G rabski oświad­
czył: „N aród  nasz potrzebuje w tak bolesnej chwili zapew nienia: Nil desperandum . 
Duje je  ogłoszone orędzie P rezydenta R zeczypospolitej, dają  dzisiejsze przem ówienia 
głow y państw a i kierownika rządu. My, Ruda N arodow a, łączym y się z tym  za­
pewnieniem".

HOLD IZBY R EPREZEN TAN TÓ W  U. S. A.
Izba R eprezentantów  Stanów  Z jednoczonych złożyła również hołd pam ięci gen. 

Sikorskiego. W  przem ówieniu swym poseł republikański F ish powiedział m iędzy inny­
mi: „B iorąc pod uwagę, że obrona in tegralności Polski by ła  przyczyną drugiej wojny 
światowej, głów nym  jej celem pow inno być przyw rócenie Polsce niepodległości i je j 
te ry toria lnej nienaruszalności. W ierzę, że naród  am erykański nie spocznie, póki nie zo­
stanie przyw rócona wolność i niepodległość Polski w nienaruszonych przedw ojennych 
granicach".

DEPESZE K ON DO LEN CY JN E
N a ręce Pana P rezydenta R zeczypospolitej i pani generałow ej H eleny Sikorskiej 

napływ ają kondolencje z całego świata. D otychczas kondolencje nadesłali: Król Je ­
rzy VI, Prezydent Roosevelt, prem ier C hurchill, Jego  Świątobliwość O jciec Pius X1L 
król norw eski H aakon, królowa holenderska W ilhelm ina, król jugosłow iański Piotr, p re ­
zydent Benesz, ks. Feliks Luksem burski, p rezydent republiki M eksyku, gen. de Gaulle, 
m inister Eden, am basador Halifax, oraz przyw ódcy Izby Gmin.

N a ręce pełniącego obowiązki naczelnego wodza gen. Kukiela przesłali kondo- 
łencjc: szef sztabu  im perialnego sir Allan Broock oraz głów nodow odzący bryty jsk ich  sił 
lotniczych gen. sir C harl Portal oraz I lord adm iralicji b ry ty jsk iej A lexander.

PRZEWIEZIENIE ZWŁOK GEN. SIKORSKIEGO
W  czwartek, dnia li b. m. trum na ze zwłokami gen. S ikorskiego po uroczystym  

nabożeństw ie z zachow aniem  specjalnego cerem oniału  została przeniesiona na pokład 
polskiego kontrtorpedow ca, który  m a ją przew ieźć do Anglii.
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